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Dnia 17 (29) Grudnia 1866 r.

(Jutro, SŚ. Eugenjusza B. i Dawida Króla. 
Pojutrze, S-go Sylwestra Papieża.

Jutro, pojutrze, i we Wtorek, t. j. w diień No­
wego Roku, odbywać się będzie 40sto-godzinne Nabo­
żeństwo w  kościele parafjalnyno N a r o d z e n i a  M a t k i  
B o z k ie j  na Lesznie. — W Poniedziałek zaś, jako w o- 
statm dzień ubiegającego roku, Nabożeństwo dzięk­
czynne odbywać się będzie w kościołach: Śgo F r a n ­
c is z k a , przy ulicy Zakroczymskiej, Śgo D u c h a  i ko­
ściele parafjainym Śgo A l e x a n d r a .

z  B o ż e j  L a s k i ,
M Y  A L E X A N D E R  II,

Ce s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i ,
K r ó l  P o l s k i ,

W i e l k i  X i ą ż ę  F i n l a n d z k i , 
etc, etc, etc.

Na przedstawienie Namiestnika Naszego w Króle­
stwie Polskiem, Członka Urządzającego Komitetu 
i Głównego Dyrektora Prezydującego w Komisji Rzą- 
dowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych, Rzeczy- 
wistego Radcę Stanu, Xięcia Czerkas kiego, zgodnie 
z prośbą jego, Najmiiościwiej uwalniamy od służby. 

Dan w Petersburgu, d. 11 (23) Grudnia 1866 r.
Na oryginale własną J e g o  Ce s a r s k i e j  M o ś c i  ręką 
_r podpisano: „ALEXANDER1*.
Kontrasygnował: Za Głównego Naczelnika Wła­

snej J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Kancelarji do Spraw 
Królestwa Polskiego, Sekretarz Stanu.

(podp:) D. Nabokow. (Dz: W).
Z  B o ż e j  L a s k i ,

MY ALEXANDER II,
Ce s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i ,

K r ó l  P o l s k i ,
W i e l k i  X i ą ż ę  F in l a n d z k i , 

etc., etc., etc.
Na przedstawienie Namiestnika Naszego w Króle­

stwie Polskiem,
Członka Urządzającego Komitetu, tudzież Rady 

Administracyjnej, oraz Prezesa Komisji Likwidacyj­
nej w Królestwie, Radcę Tajnego B raunszw ejg , Nąj- 
miłościwiej mianujemy Dyrektorem Głównym Prezy- 
dującym w Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych 
i Duchownych.

Dan w Petersburgu, d. 11 (23) Grudnia 1866 r.
Na oryginale Własną J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręką, 

(podpisano) „ALEXANDER”. 
kontra.sygaował: Za Głównego Naczelnika Wła­

snej J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Kancelarji do Spraw 
Królestwa Polskiego, Sekretarz Stanu,

(podp:) p  Nabokow. (D. W.) 
„ . a l  P ra w  dodatkowy rozkaz Najwyższy z dn ia  20  L isto - 

m  Pan oswiadcz^ł  szczególne M onarsze 
-  ^  js tro w i P etersburgsk iem u, Jen e-

rnm i nr p l T1 Tre.p,owowi, wszystkim sztab i ober-ofice 
rom x urzędnikom klasowym policji i żandarmerji Peter- 
sburgskiej. za podwojoną czynność i gorliwość w pełnieniu

______________ I—
obowiązków przestrzegania  po rządku  w stolicy, podczas u -  
roczystości, jak ie  m iały miejsca z powodu zaślubin  C esarze- 
wicza N astępcy T ronu  i W ielkiego X ięcia A lexandra  Ale- 
xandrow icza, a niższym  stopniom  policji i żandarm erji u d z ie ­
l ił  g ra tyfikację  p o r a ł  na każdego. (Dz: W .)

— Z Najwyższego Jego  Cesarskiej Mości zezw olenia, 
podpisana i w ym ieniona zo sta ła  w P e tersburgu  na dniu 27 
P aźd ziern ika  (8 L istopada) r. b m iędzy Vice K anclerzem  
P aństw a i Posłem  W łoskim  dek larac ja, względem  w zaje­
m nego używ ania w R ossji p rzez  W łoskie, a  we W łoszech 
p rzez  R usskie spółki bezim ienne i inne stow arzyszenia h a n ­
dlowce, przem ysłow e i finansowe, istn ie jące  z dozwolenia 
R ządu , z wyjątkiem  stow arzyszeń asekuracyjnych, wszelkich 
praw  i obrony praw nej, na  m ocy p rzep isów  krajow ych.

_____________________________________ (Dz: W ar:).
— K om isja  R zą d o w a  S p ra w  iK ew n ę trzn y c h  i  Ducho- 

nych  — Na zasadzie  zaw iadom ienia K onsu latu  Jenera lnego  
K ro lew sko-P russkiego w W arszaw ie, K om isja R ządow a po­
daje  do wiadomości powszechnej, że  z powodu objaw ienia 
sl® x lęgosuszu w Galicji A ustrjack iej, oraz w n iek tó rych  
m iejscowościach K ró lestw a Polskiegd, W ładze P ru ssk ie , d la  
zapobieżenia  w niesieniu do ich k ra ju  tej zarazy , zap row a­
dziły na granicy swojej następu jące  środki ostrożności, a  m ia­
nowicie: 1) N ie m a być w puszczane z K rólestw a Polskiego, 
an i z prowincji C esarstw a A ustrjackiego, żadne bydło roga­
te, tak  stepowe (Podolskie), ja k  i krajow ej rassy , przez 
p n n k ta  graniczne Okręgów: B euthen, Pies, R ybnik, R acibor, 
Leobszyć, Neufeld, Neisse, C reutzburg, L ublin itz  i R esen- 
berg, chyba po w ytrzym aniu kw aran tanny  21 -dniowej: 2 ) 
T rzoda  chlew na i owce, winny być poddane przed wpuszcze­
niem  do ^ russ, w m iejscu nadgranicznem , s ta rannem u oczy­
szczeniu przez p ław ienie, a  w porze zim nej przez m ycie 
w zabudow aniach krytych. Podobnież sta ran n em u  oczy­
szczeniu podlegają, wedle uznania władzy wykonawczej, i p o ­
ganiacze zw ierząt; 3) Skóry bydlęce mogą być przepuszczane 
przez granicę  i dalej w k ra ju  transportow ane, jedynie  gdy 
są zupełn ie  tw arde i wysuszone, rogi ty lko  wtenczas, gdy są 
pozbaw ione osady kostnej i podstaw y skórnej, surow a weł­
na zaś, oraz  sierść wszelka (z w yjątkiem  szczeciny), tylko 
gdy je s t  upakow ana w worki lub wańtuchy. Skóry  nie zu­
p e łn ie  tw arde  i suche (a rozun&e się sam o przez się, że  
za takow e nie mogą być uw ażane skóry  zm arzn ię te  w z i­
mie, rów nież ja k  rogi n ie ogołocone z osady kostnej i p o d ­
staw y skórnej, nie będą na granicy przepuszczane. N ie ­
m niej przepuszczane ni* będą przez granicę, naw et tak ie  
całe ład u n k i sk ó r lub rogów, w k tórychby  się znajdow ało 
choćby tylko k ilk a  skór n ie zupełn ie  tw ardych  i suchych, 
lub k ilk a  rogów nie pozbawionych osad kostnych i części 
skórnych; 4 ) L ój topiony m oże być przepuszczany ty lko  
w faskach; łó j zaś topiony objęty  opakunkiem  (Em ballage) 
z błon bydlęcych, może mieć dozwolone dalsze tran sp o rto ­
w anie do P russ, gdy błony zeń zd ję te  na  granicy, zniszcze­
niu  ulegną; 5j Łój n ietopiony, oraz  św ieże m ięso bydlęce, 
n ie  m a być wpuszczane. (Dz: W ar:).

—  D yrekc ja  G łów na T o w a rzy s tw a  K redytow ego  Z iem - 
s tego.  N a sku tek  żądau ia  przez stronę in teressow aną 
wniesionego, a  właściwemi dowodam i popartego i w zasto - 

jo w a m u  się do A rt: 3go Najwyższego Ukazu, z dnia 14  (26 ) 
G rudnia  1865 r. o poszukiw aniu zagubionych lub sk rad z io ­
nych L istów  Z astaw nych lub Kuponów, podaje do pow sze­
chnej wiadomości, iż Adam  Z im m erm ann u tra c ił  L is ty  Z a ­
staw ne O kresu  3go: a) Serji le j L it: B. N er 17,422—24,825; 
b) b e rji H ej L it. B. N er 208,669, wszystkie bez Kuponów , 
u s trz eg ą  się przeto , że  obieg powyższych L istów  zakw e-



stjonow any niniejszym  zostaje, i ż e  w skutek  tego każdy  
nabyw ca L istów  w zm iankow anych, b yłby pow ołanym  przez  
poszkodow anego A dam a Zim m erm ana do rozprawy sądo­
wej o w łasn ość zakw estjonow anych L istów  Z astaw nych.

(Dz: W ar:).

— M a g i s t r a t  M i a s t a  W a r s z a w y ,  —  Celem  w czesnego  
w skazania przez K om itet ustanow iony do zaprojektow ania  
ogólnego planu regulacyjnego m iasta  W arszaw y linji fro n ­
tow ych do budowy nowych domów i uniknien ia przez to  
przerabiania projektów  przedw cześn ie przygotow anych, a tem  
sam em  opóźn ien ia  ich  potw ierdzenia przez W ład zę W y ż­
szą, M agistrat m a honor w ezw ać m ających zam iar w zn ie­
sien ia  w tutejszem  m ieście w roku przyszłym  domów fron ­
towych, iżb y  przedstaw ić zech cie li M agistratow i, w pierw ­
szych m iesiącach  roku przyszłego p lany sytuacyjne sw ych  
p osesji, w dwóch exem plarzach  sporządzone, podług przep i­
sanej podzialk i, to je s t  jak  l do 750, czyli że  d ługość 14 
cali rus., w p od zia łce  m a odpow iadać 125 sażenów , lub co 
na jed no  w ychodzi 2 cale ru s— 125 stopom  rus. na gru n ­
cie, z  oznaczeniem  na takow ej zam ierzonej budowli i w szyst­
kich istn iejących  na posesji zabudow ań, oraz dom ów , 1 ulic  
p rzyległych , niem niej z oznaczeniem  strony południowej 
i  północnej, a to  przez przeprow adzenie na nich w w ła śc i­
wym kierunku strza łk i. B u d ow le  na planach sytuacyjnych  
oznaczone, powinny być w objaśnieniu op isane, co do prze­
zn aczen ia  m aterjału , z którego są postaw ione, ilości piętr, 
z jakim  pokryciem . Co do budow li zakładów  fabrycznych, 
to  plany sytuacyjne sporządzone być m ają na skalę w iększą, 
to je st , że  1 cal rów nać się  ma ośm iu sażenom , nadto przy  
w szelk ich  planach, tak  sytuacyjnych, jak  konstrukcyjnych, 
odpow iednie skale na m iarę ruską, obok polskiej winny być 
zam ieszczane. Obok tego M agistrat podaje do wiadom ości 
in teresow anych, ż e  na zasadzie  decyzji Kom isji Rządowej 
Spraw W ew nętrznych i Duchow nych, z dnia 17 (29) W rze­
śn ia  1862 roku N er 1 ,278 /22 ,023 , przed sk lepam i i s ie n ia ­
mi frontow em i, mają być urządzane schodki pod n astępu- 
jącem i warunkami: a) aby przy szerokości trotoaru, w yno­
szącej mniej ja k  s a i e ń , stop ień  schodow y b ył urządzony na  
wyskok p ó ł  s to p n ia ;  b) aby przy szerokości trotoaru na  
j e d e n  sa ie ń ,  stop ień  schodow y b y ł urządzony j e d e n ;  c) aby 
n a  szerokość trotoaru p ó ł t o r a  sa ie n ia ,  w ystęp  schodów  b ył 
na p ó ł t o r a  s to p n ia ;  d) aby przy szerokości trotoaru na  
d iva  s a ie n i ,  były  urządzone d w a  s topn ie ;  e) aby przy s z e ­
rokości trotoaru  na d w a  i  p ó ł  s a i e n i a , w ystęp  schodów  
był na d w a  i  p ó ł s to p n ia , a przy szerokości trotoaru w yno­
szącej t r z y  s a i e n i , w ystęp schodów  b ył na t r z y  s topn ie ;  
f) je ż e li  szerokość trotoaru przenosi t r z y  s a ie n i ,  schodki 
jed nak że więcej jak  trzem a stopniam i na frotoar w y stęp o ­
wać n ie m ogą, i reszta  stopni w ew nątrz budowli pom ie­
szczoną być winna. P rzy ulicach dotąd n iezabrukow anych, 
przyjąć n a leży  za zasadę , że  przy brukow aniu onych '/,  
część szerokości u licy na trotoar zajętą  być winna; do tej 
w ięc szerokości urządzanie schodów  zastosow ać należy.
W  ulicach  w ązkich, n ie m ających trotoarów , żadne w ystąpien ie  
stopni schodow ych dozw olonem  być nie m oże; urządzanie zaś 
wejścia z u licy  do piw nic i do suteryn , jako  grożące n ie ­
b ezp ieczeństw em , zu p ełn ie  wzbroniouem  zostaje. N a  p o w yż­
sze  rozporządzenie, M agistrat zwraca szczególną uwagę P a ­
nów  B udow niczych, m ającą dozw oloną praktykę w m ieście  
W arszaw ie, aby przy sporządzaniu planów , do niego sto so ­
wali się i na p lanach partera ozn acza li zaw sze lin ją, s z e ­
rokość trotoaru już  exystu jącego lub też  w ulicach n iebru­
kow anych, szerok ość trotoaru projektow aną i w edług zasa ­
dy wyżej poszczególn ionej, to jest, nadając mn */, część  
szerokości całej u licy  W  końcu, poniew aż Budow niczow ie  
m ający dozw oloną praktykę, a przyjm ujący nadzór tech n i­
czny nad budową now o-w znoszącą się , zn a lazłszy  w trakcie  
robót p otrzebę odstąp ien ia  od zatw ierdzonych  p lanów , czy ­
nią zm iany tak  w elew acji, jako  te ż  rekonstrukcji, bez po­
przedn iego z ło żen ia  odpow iednich tym  zam ianom  planów  
i u zyskan ia  na takow e zezw olenia , przeto  M agistrat u p rze­
dza PP. B udow niczych , m ających dozw oloną praktykę, aby  
na przyszłość  podobne w ypadki m iejsca n ie  m iały , to je s t  
aby n ie  w przód dozw alali wykonyw ać roboty budow lane  
z  odstąp ien iem  od zatw ierdzonych  planów , dopóki n ie

przedstaw ią na takow e odpow iednich planów  i n ie  zyskują  
zatw ierdzenia onych. (Dz: W ar:)

— W a r s z e w s k i  O ber-P o lic m a js te r .  — W  celu  przyjścia  
w pom oc napotykanem u na ulicach kalece, jeżd żącem u  na  
wózku trzech kołowym  i dla przyn iesien ia  mu ulgi w je g o  
kalectw ie o ile  to okazałoby się  rzetelu em , a nadto  dla u -  
su n ięcia  przykrego w idoku, jak i ten że  sw oją pow ierzchow no­
ścią  spraw iał przechodzącym  osobom , po leciłem  dostaw ić  
go do obrewidowania lekarzom  ordynującym  w szp ita lu  
D ziecią tk a  Jezu s, którzy obejrzaw szy, zbadaw szy po sz c z e ­
gó le  tegoż żebraka, nazyw ającego się  Janem  D obrow olskim , 
udzielili następujące opinję, dosłow n ie zam ieszczającą s ię ,  
a m ianowicie: „w edług opow iadania chorego, przed 8 la ty  
będąc zaw iany, utracił w ładzę lew ej połow y c ia ła , badany  
z ca łą  śc isłośc ią  bez chloroform u, ok azał się  w stan ie  n a ­
stępującym : zw ichnien ie lew ego ad a  w staw ie biodro udo­
wym lewym , od ja k  dawna istn iejące określić obecnie n iep o­
dobna; zw ichn ięcie  obecn ie n ienastaw ione, ztąd pochodzi 
skrócen ie całej kończyny, zresztą  żadnych innych u szk o­
dzeń chory nie ma; w szystk ie w ykrzyw iania głow y, lew ych  
kończyn górnej i dolnej są dowolne; chory ten  obecn ie bez  
najm niejszej w ątpliw ości m ógłby chodzić na kulach, a na­
stępn ie i bez nich być m oże, że  się  będzie m ógł o b ejść .” 
P ow yższa  opinja lekarska dostateczn ie  przekonała, że  D o ­
brow olski je st  tylko oszustem , k tóry w yzyskiw ając m iło s ier ­
d zie publiczne, zrob ił sob ie z tego sposób zarobkow ania; a  
poniew aż ten że  D obrow olski j e s t  sta łym  m ieszkańcem  w si . 
R okiciny Pow iatu R aw skiego, gdzie  ma żonę i dwoje d ziec i, 
p oleciłem  w ięc od esłać  go do m iejsca urodzenia, z zab ron ie­
niem  raz na zaw sze powrotu do W arszawy. (Dz. W .)

— D y r e k c j a  U b ez p iecze ń ,— zaw iad am ia , że  G łów na K assa  
O szczędności z K antorem  P om ocn iczym , w G m achu szkolnym  
za K ościo łem  Ś. A i.h x a n d ra , przy A le i B elw edersk iej pom ie­
szczonym , w tygodn iu  u p łyn ion ym  do dnia 1 1 (23) Gru­
dnia) r. b w łączn ie , w ydała  x ią ż e c z e k  now ych 37, na k tóre, 
tu d zież  na d aw n iejsze, w 312 w n iosk ach  z łożon o  rs. 4 ,433  
kop. 70. N a  żąd an ie  zaś 173 u czestn ik ów  (prócz procentu  
rs. 212 kop so v 2, n a leżn ego  za  rok b ieżący  od ca łk ow i­
tych odbiorów) w y p ła c iła  rs. 7 ,268 k. 68 i um orzyła x ią -  
żeczek  107. P rzeto  u czestn ik ó w  17,764, posiada  k ap ita ł 
rubli srebrem  659,433 kop. 77 V2. (Dz: W ar:).

— D la  śc iślejszego dozoru nad żołn ierzam i w ydalającym i 
się  z  m iejsca i spraw dzania  ich  tożsam ości, u trudnionego  
nieznajom ością  języ k a  R uskiego w ójtów  gm iny i ich p isarzy, 
oraz inylnem i nazw am i m iast i w iosek  w b iletach  urlopo­
wych, p ełn iący  obow iązki naczeln ik a  m iejscow ych w ojsk o- 
kręgu w ojennego W arszaw skiego zaproponow ał: 1) w ydru­
kow ać w sz tab ie  pow ierzonego mu w ojska k arty  m eld un k o­
w e na białym  papierze, z przek ładem  P olsk im  i z p oszcze-  
góln ien iem  odpow iedzialności, tak  urlopow anych za sam o­
w olne w ydalen ie się , jako te ż  osób  prywmtnych i b liższych  
w ładz policyjnych , za  przetrzym yw anie ich; 2) rozesła ć  te  
blankiety  do w szystk ich  urzędów  pow iatow ych z p o lece­
niem , aby po zg łoszen iu  się  k ażd ego  żo łn ierza  urlopow ane­
go i zapisaniu  go do w łaściw ej x ięg i, zap ełn ian e były  z ca ­
łą  dokłannością próżne m iejsca na tych  b lankietach , a o za­
strzeżonej odpow iedzialności uprzedzano urlopow anych, po- 
czem  karty te  mają być przyszyw ane do biletów , na dow ód  
zam eldow ania i zap isan ia  do x ięg i; 3) za lec ić  m iejscow ym  
w ładzom  cyw ilnym  i wojskowym, a żeb y  w razie  zg łoszen ia  
się  żo łn ierzy  urlopow anych z b iletam i bez kart m eldunko­
wych, lu,b z dołączeniem  takow ych, skoro żo łn ierze  ci zn aj­
dow ać się  będą więcej na dni 15 w m iejscach n ieozn a­
czonych tych  kartach, od sy ła li ty ch że  do urzędów  n a ­
czeln ik ów  pow iatów , w k tórych  c iż  sta le są zap isan i. 
G łów nodow odzący Jęn era ł-F e ld m a rsza łek , po zn iesien iu  się  
z M inistrem  wojny, znajdując pow yższy środek odpow io- 
dnim  pod w zględem  dozoru  nad urlopow anym i żo łn ierzam i 
w K rólestw ie P o lsk iem , raczy ł p o lec ić  wprowadzić go w  w y­
konan ie. (Dz. W .)

— Przyjechali do Warszawy: Tajny Radca Braun- 
szwej%, Dyrektor Główny Prezydujący w Komisji 
Rządowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych, z Pe­
tersburga; Jenerał Major Kannabich, z Zamościa;—
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wyjechali zaś: Jenerał-M ajor Lebiedjew, do Kutna; 
F ligel-A djutant J. C. M., Pułkownik Klndt, do W ło­
cławka; G ubernator Cywilny Kaliski, Xiążę Szczerba- 
tow, do Kalisza.

— Bractwo Śgo R o c h a , zaprasza wszystkich Do­
brodziejów i Dobroczyńców, którzy się przyłożyli ja- 
kiemibądź darami, ofiarami i datkam pdla dobra B ra­
ctwa Śgo R o c h a  poczynioneml, na Wotywę, w  ko­
ściele parafjalnym Śgo K r z y ż a , przed Ołtarzem Śgo 
R o c h a , w dniu 30tym Grudnia r. b., o godzinie 8ej 
z rana, w Niedzielę, odprawić się mającą, a to na In ­
tencję, aby za takowe dary, ofiary i datki, BÓG 
Wszechmogący i Opatrzny raczył im udzielić dobre­
go zdrowia, dobrego powodzenia, błogosławieństwa 
i łaski poświęcającej. (20,507.)

— Dnia 31 b. m., w rocznicę skonu ś. p. Balbiny 
z Trzcińskich Turshiej, o godzinie l i t e j  rano, w ko­
ściele parafialnym  Śgo A n t o n ie g o , przy ulicy Sena­
torskiej, odbywać się będzie Nabożeństwo, na które 
Rodzina zmarłej, Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, 
zaprasza. (20,546.)

— Wczoraj, o godzinie 3ej po południu, z kaplicy, 
przy kościele parafjalnym Śgo A n t o n ie g o , przepro­
wadzone zostały na cm entarz Powązkowski, zwłoki

a  ś. p. Jana  Łuby, Sędziego Appelacyjnego. Tłumny o r­
szak Kolegów i Przyjaciół, których nieboszczyk tylu 
w swem życiu zjednać sobie potrafił, najwymówniej- 
szem był świadectwem, jak ie  imie i pamięć na świę­
cie po sobie zostawił. Exportowai JX. Urbanowicz, 
poprzedzony Duchowieństwem.

— Wczoraj z mieszkania przy ulicy Mazowieckiej, 
przeprowadzouo, o godz: 2ej po południu, zwłoki ś. p. 
Felixa Wiśniewskiego, Radcy Prokuratorji w Króle­
stwie. na cm entarz Powązkowski, który po zbyt k ró t­
kiej słabości, świat ten w sile wieku opuścił, zgonem 
swym zasmuciwszy Rodzinę i Przyjaciół. Liczny też 
orszak żałobny oddał ostatnią Chrześcijańską posługę 
zacnemu człowiekowi. Exportowai poprzedzony D u­
chowieństwem JX. Magnuski, z parafji Skierniewice, 
przyjaciel domu zmarłego.

— (Art. nad:). W dniu dzisiejszym odprowadzone 
zostały na wieczny spoczynek, wśród licznie zgroma­
dzonego ludu, zwłoki ś. p. Krystyny z Hoffmanów, 
Marszałkowej Nieszkowskiej, k tó ra  onegdaj, we 
Czwartek, z rana, po krótkiej lecz dotkliwej słabości, 
BOGU ducha oddała, pozostawiszy w nieutulonym 
żalu jedyną córkę, niedawno po stracie męża owdo­
wiałą, i wnuki, oraz dla wszystkich przyjaciół i domo­
wników, których zaufaniem swojem zaszczycała, nie­
za ta rtą  pamięć swych cnót chrześcijańskich,’jakie 
przez ciąg życia swego pielęgnowała, doskonaliła, 
i względem bliźnich religijnie wykonywała; p rzykła­
dna zawsze z serca i uczyuku Chrześcijanka, wzoro­
wa w donau Matka i Pani, a dla wszystkich, bez ró ­
żnicy stanu, równo sprawiedliwa i delikatna. Dla te ­
go, gdy z BOGIEM w sercu ten doczesny żywot p ę ­
dzić zaczęła, stosować się do Świętych praw Jego za ­
wsze pam iętała, z BOGIEM go też zakończyła, m ó­
wiąc z ostatniem tchnieniem: „niech się Wola Jego 
Przenajśw iętsza s tan ie14.— * * * ‘

— Jutro, w Niedzielę, o godzinie lej z południa, 
Prof: Lewestam, mieć będzie w Auli Szkoły Głównej, 
prelekcję publiczną, której przedmiotem będzie w dal­
szym ciągu „Polska L iteratura .44

— Nieraz już w piśmie naszem mieliśmy sposo­
bność wspomnieć o ś. p. Maurycym Bodurkiewiczu, za­
służonym artyście dramatycznym, który, po dwudzie­
stoletniej pracy na scenie naszej, um arł przed o trzy­
maniem prawa do emerytury, zostawiwszy za jedyną 
spuściznę osieroconym: żonie swojej i dzieciom, p a ­
mięć poczciwych swych zasług i zjednaną mu przez 
nie przyjaźń dobrych ludzi. O dowodach tej to w ła­
śnie przyjaźni ze strony pojedyńczych osób, wspo­
minaliśmy już nieraz poprzednio; dziś zaś dodajemy 
z pociechą, że i całe grono artystów, dawnych kole­
gów zmarłego, urządziło i ma dać jutro, Koncert wo­
kalno instrumentalny, na dochód pozostałej po nim 
wdowy i sierot. Byłoby to ubliżać publiczności na­
szej, chcieć ją  zachęcać do licznego zebrania czy to 
wymienieniem świetnego programu, czyli nazwisk ta ­
lentów, które go wykonywać mają. Nie w imie samej 
tylko sztuki i przyjemności zabawa ta wzywa słucha­
czy, woła ich na nią pamięć zasług poczciwego czło­
wieka, opłakany los jego rodziny, i nakoniec b ra te r­
skie poświęcenie kolegów, liczących na współuczucie 
i współudział publiczny, aby pożądany skutek przy­
niosło. ,

— Z listu pisanego z Algierji, a mianowicie z osa­
dy Ghelma, dowiadujemy się, że pod datą 17go b. m., 
naturaliści nasi, Panowie Antoni Waga i Władysław 
Taczanowski, od dwóch tygodni bawią już w Afryce. 
Zatrzymawszy się przez dni trzy w Philippecille, u- 
dali się nad jezioro słone Fezzaro, zkąd po kraju na­
der górzystym posuwają się w głąb lądu, w k ierunku 
pustyni, podróżując ciągle najucznych mułach. Zima, 
której obecne panowanie tam zdradza się tylko um niej­
szoną ilością kwiatów i ogołoceniem niektórych drzew 
z liści, odpowiada zresztą naszej porze Czerwcowej. 
W Mahunie, słynnej niegdyś ze znacznej liczby lwów, 
zaludniających jej okolice, skutkiem  wypalenia lasów, 
nie znaleźli żadnego. B łąkało się tam  jedynie kilka 
Panter, lecz żadnej z nich ubić się im nie udało. 
W ogóle polowanie nawet na mniejsze zwierzęta i 
ptaszki, których nabytek, pod względem zoologicz- 
nym, jest tak  pożądany, nadzwyczaj jest u trudn io ­
ne, a to z powodu nieprzebytych cierni kolczatych 
kaktusów, z pośród których ubitej nawet ptaszyny 
wydobyć niepodobna. Pomimo to, zdobycze się m no­
żą, tak dalece, że znaczną ilość skór zwierząt ssących, 
ptaków, tudzież owadów i płazów, zmuszeni są nasi 
podróżnicy pozostawiać w różnych punktach Algierji, 
zkąd je  dopiero za powrótem zabierać ostatecznie 
będą. Trudno zresztą wyobrazić sobie, ile trudności 
połączonych jest z podobnemi exkursjami, już to 
z powodu niemożności rozmówienia się z Arabskim i 
przewodnikami, już z powodu szybkiego psucia się od 
ciepła ubitej zwierzyny, z której skórki zdejmowane 
bwć mają. Professor Waga wielce opłakuje u tra tę  o- 
gromnej ropuchy, Bufo pantherinus, k tórą w braku 
odpowiedniego naczynia szklannego, zmuszonym był 
utroczyć u siodła,jakby zająca; spodziewać się wszak­
że należy, że ta  s tra ta  powetowaną będzie. Pan Tacza­
nowski również pocieszyć się nie może po utracie spo-
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sobności zakupienia Marabuta, którego Arab, w nieo­
becności jego, przyniósł był na targ w Ajmokrze, a o 
którego dalszym obrocie żadnej już nie mógł powziąć 
wiadomości. Ńa targu nie dawano zań więcej jak trzy 
franki. Marabut przecież jest to w ogóle ptak rzadki, 
a  piękne jego pióra, ochoczo przez nasze damy poszu­
kiwane, są u nas stosunkowo nader kosztowne. Do­
piero w roku 1805tym zaczęto pióra te nosić w Euro­
pie. Ówczesny dziennik Mód, wychodzący w Paryżu, 
powiada; „Modne są Marabuty; niewiadomo zkąd 
ptak ten pochodzi; kupcy utrzymują, że z bardzo da­
lekich stron. Bufon go nie zna, a dziś kupić piór je­
go nie można w Magazynach, i tylko nadsyłają je do 
Ambassady Angielskiej, zkąd je tylko sposobem po­
darku otrzymać można". Od owego czasu, pióra Ma- 
rabutowe znacznie się upowszechniły, i damy nasze 
w Warszawie, przed laty kilkunastu, w znacznej ilości 
używały ich do stroju głowy. Nawet żywy exemplarz 
Marabuta znajdowńł się w goszczącej niegdyś w W ar­
szawie menażerji Kreutzberga. Ptak to jest podobny 
do bociana, z dziobem ogromnym; siedział zawsze na­
dęty i smutny w kącie swej klatki i niekiedy tylko, 
rozpościerając skrzydła, odkrywał owe delikatne i pu­
szyste piórka, u nasady ogona umieszczone, a do k tó ­
rych elegantki tyle ceny przywiązują. Podając te 
szczegóły, nie mieliśmy zamiaru streszczać uczonych 
prac i poszukiwań naszych szanownych naturalistów; 
pragnęliśmy tylko podać powierzchowną charaktery­
stykę tej ciekawej i malowniczej podróży. Jest to for­
malna wyprawa, do której należą przewodnicy i e- 
skorta z Arabów złożona; dwanaście mułów ciężko 
objuczonych przenosi bagaże, namioty i zapasy ży­
wności. Szanowny nasz Professor Waga, podróżuje 
na siodle krzesełkowem, utwierdzonem na silnym mu­
le. Pomimo jednak trudów całodziennych, spędza 
często część nocy pod namiotem, zajmując się porząd­
kowaniem licznie zbieranych owadów, z których 
część,nader drobnych rozmiarów, przy pomocy szkieł 
powiększających, musi być natychmiast na milą na­
klejana. Z Ghelmy udają się ci Panowie do Bathny, 
w głąb lasów cedrowych, a ztamtąd, jeżeli nie na­
stręczą się jakie przeszkody, do Tugurtu, leżącego 
już w pustyni.

— Niedaleko od miasta Płocka, staraniem wła­
ściciela dóbr Gulczewo, założony w nich młyn paro­
wy pod nazwą „Zofiówka1', już od 15-go Grudnia do 
użytku publicznego otworzony został. Znawcy, któ­
rzy go oglądali, jednozgodnie świadczą, że tak machiny, 
jak  cały ogół budowy, dokonane pod kierunkiem In- 
żyniera-Architekta, Pana C. Sauer, odznaczają się ró­
wnie trwałością i dokładnością, jak i elegancją ze­
wnętrzną. Machina zwłaszcza parowa, poruszająca 
cały mechanizm zakładu, oraz obmurowanie kotłów, 
nadzwyczaj ekonomicznie urządzone, na szczególną 
zasługują uwagę. W tymże samym zakładzie, w je­
dnym ze skrzydeł budynku, urządzoną jest gorzelnia, 
poruszana także przez drugą machinę parową, a w któ­
rej kadzie fermentacyjne, cementowe, na marmur 
polerowane, zdaniem rzeczonych znawców, równych 
sobie w kraju naszym nie mają. Miejscowość i szczę­
śliwie zastosowana woda, która płynąc z góry, w ła­
snym ciężarem po wszystkich piętrach zakładu z ła ­
twością rozprowadzać się daje, policzyć się też powin­

ny w rzędzie jego zalet. Otwarcie wyżej rzeczonego 
młyna, jak wynikło głównie z pobudek obywatelskiej 
gorliwości właściciela o ożywienie przemysłu w owej 
okolicy, tak też ze względu ogólnego pożytku, który 
niewątpliwie przyniesie, obywatelską wdzięczność o- 
gółu słusznie mu wzajem zapewnić powinno. Zasady 
główne tego Zakładu są następujące: Aby się stać 
przystępnym, ustanawiać będzie on ceny odpowie­
dnie najniższym Warszawskim, w różnych gatun­
kach; powzięte one będą z odbieranych cenników od 
Korespondenta Gazety Handlowej. Co do osób, ży­
czących sobie czynić sprzedaż, kupno lub zamiany, 
takowe uskuteczniać się będą w samym Zakładzie, 
z wyłączeniem dni świątecznych. Zboże wszelkiego 
rodzaju przyjmowane będzie na wagę, przyjętą w han­
dlu, i ocenione podług jego wartości cen miasta Pło­
cka, z wszelką skrupulatnością; produkta zaś wzięte 
przez konsumentów, będą nieinaczej im sprzeda­
wane, jak na zasadzie wyżej wzmiankowanego cen­
nika. Wszelkie produkta, opieczętowane będą pieczę­
cią Zakładu. Worki pięciopudowe, płacone powinny 
być przez kupujących po kop. 30 i w ciągu dni 3ch, 
jeżeli będą Zakładowi powrócone, należność ta zwró­
coną zostanie; za woreczki zaś pudowe zapłacić na­
leży po kop. 18 i te już napowrót przyjmowane nie 
będą. Grysik czyli kaszka pszenna, tylko najpiękniej­
szego gatunku sprzedawaną będzie. Młyn Zofiówka 
oddaje także dla dogodności publicznej .w komis Lu­
dwikowi K iihnast, kupcowi w Płocku, przy Starym 
Rynku Nr 23, któremu służy prawo sprzedaży mąki 
tak hurtem jak i częściowo. W młynie zamieniać 
się będzie także mąka razowa za dobrze oczyszczone 
żyto, z potrąceniem 10 proc. od wagi.

— Nie ma, jak mniemamy, ani jednego myślące­
go człowieka, nie tylko w Europie, ale na całym bo­
daj cywilizowanym świecie, któregoby gorąco nie ob­
chodziła nadchodząca wystawa powszechna Paryzka. 
Jakoż bez przesady powiedzieć można, że nie tylko 
z tego co się ma na niej urządzić, ale z tego co się 
już urządziło, śmiało poczytać ją  możemy za najko- 
losalniejsze przedsięwzięcie dziewiętnastego wieku, 
za ósmy cud świata, przewyższający o wiele siedm 
starożytnych cudów; bo gdy tamte dziwiły tylko o- 
gromem, Wystawa obok zdumiewającej olbrzymiości 
będzie nadto rzetelnie pożyteczną. Czasopisma nasze, 
o ile wiemy, pozamawiały już stałych korresponden- 
tów w Paryżu, którzy najdokładniejsze o Wystawie 
dawać będą sprawozdania; wszakże pomnąc na o- 
grora przedmiotu, nie szkodziłoby może już zawcza­
su, kiedy niekiedy, obeznajamiać naszych czytelników 
z tern mianowicie, co już urządzono; potem bowiem i 
miejsca i czasu na to nie stanie. Jeden tylko „Prze­
gląd Tygodniowy" wprowadził już od kilku tygodni 
tę rubrykę na szczupłych swoich stronnicach, i zape­
wne dobrze na tern wyjdzie, ile, że jakeśmy słyszeli, 
po nowym Roku sprawozdanie to zdolnemu ma być 
powierzone pióru. Nawiasem też wspomnieć tu  nale­
ż y te  tenże przegląd, zaraz po Nowym Roku, da d ru ­
gą część pracy Pana Juszczyka: „Projekt reformy 
terminów rzemieślniczych," znacznie od pierwszej 
ciekawszą.

— Artystom i amatorom muzyki donosimy, iż for- 
tepjan fabryki Kralla i Seidlera, przeznaczony nft
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przyszłoroczną powszechną Wystawę w Paryżu, przez 
dziś, jutro i pojutrze, jest do obejrzenia w lokalu tejże 
fabryki przy ulicy Marszałkowśkiej; poczem wkrótce 
zostanie wysłany do Paryża.

— Na dzisiejszem zebraniu Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych, zakupione poprzednio dzieła sztuki 
wylosowane zostały jak następuje: Nr 795 wygrał o- 
braz „Po burzy1*, Kostrzewskiego, (Józef Grodzicki); 
1399—„Zjazd na polowanie**, Suchodolskiego, (Juljan 
Pękala): 404— krajobraz „ Burza “, Brzozowskiego, 
(Makowski Felix); 1071 — „Dwie Matki**, Grotgera. 
(Siniechowski Władysław); 734—„Chrystus w koście­
le**, Szynalewskiego, (Kozicki Roman); 703 —„Wnę­
trze kościoła Śgo A n t o n i e g o  w Warszawie**, Zale­
skiego, (Vetter Edward); 218 —„Chłopiec ze psem 
Lipskiego, (Jasiński Wincenty); 516 — „Pielgrzym 
z pastuszkami**, Kaczorowskiego, (Gautier z Kielc); 
402 —„Śta Rodzina**, Gersona, (Jaeger Gracjan); 859
— „Koloniści**, Kostrzewskiego, (Hurtig w Kaliszu); 
874—„Kościół Śtej Salomei wGrodzisku**, Kostrzew­
skiego, (Hurtig w Kaliszu); 457 — „Jarmark w Habel- 
schwerdzie**, Kossaka, (Wrotnowski Antoni); 1110 — 
„Oczekiwanie**, Mireckiego, (Grzybowski Józef); 989
— „Popas Cyganów**, Pillatego, (Kossak Juljusz); 1325 
—„Madonna**, Strzałeckiego, (Wotowski Teofil); 432
— „Krajobraz z nad Bzury“, Brzozowskiego, (Stalew- 
skiAntoni);1488—„Góral“,Budkowskiego,( Wawelberg 
Wiktor); 347—„ Świtezianki Kurelli,(Grapo wlgnacy); 
961 —„Biwak**, Pillatego, (Ferd. Kurowski z Żytomie­
rza); 285—„Snycerz**, Kotsisa, (Ryczy ńska Irena); 1340
— „Król Zygmunt wdowcem**, Gersona, (Hakebeil Jan); 
623— „Mnichy,“ Lófflera, (Hurtig z Kalisza); 1204— 
„Saska Kępa,“ Kostrzewskiego, (Goltz Adam); 766 — 
„Noc Ukraińska,“ Marszewskiego, 'Żukowicz Mikołaj); 
1006—„Powrót cd ślubu,“ Brodowskiego, (Steczkow­
ski Stanisław); 654—„Pieskowa skała,“ Brzozowskie­
go,(Hurtig wKaliszu); 163—„Korytarz wkościeleŚtej 
A n n y  w Warszawie,“ Małeckiego, (Mucharski Maciej); 
105— „Chaty w lesie,“ Breslaura, (Skarżyński Raj­
mund); l l l ' l —„Karczma,“ Gumińskiego, (Staegemaa 
Józefa); 983— „Powrót z polowania,1* Kostrzewskiego, 
(Gościmska Aleftyna); 640— „Krajobraz wieczorny,“ 
Malinowskiego, (Hurtig w Kaliszu); 246— „Kupno 
niewolnicy,“ Suchodolskiego, (Kolasiński Antoni); 
176— „Gospodyni wiejska,“ kaczorowskiego, (Karni-* 
cki Justynian). Przed losowaniem w zastępstwie Vice- 
PrezesaTow., W.Simler zagaił zgromadzenie przemó­
wieniem, które później podamy. Dziś tylko wspomni­
my, iż w r. b. sprzedano akcji 1,456, a ponieważ za­
kupiono 33 dzieł sztuki, przypada więc jedna wygra­
na na 44 akcje.

— Z powodu zamieszczonej w Piątkowej „Gazecie 
Polskiej** wzmianki, jakobym ja przełożył z francuz- 
kiego komedję Augier’a: „Syn Giboyer’a,“ szanując 
prawa własności literackiej, poczytuję za obowiązek 
oświadczyć, że nie ja  jestem tłómaezem tej komedji, 
i mam zaszczyt prosić Redakcję o zamieszczenie ni­
niejszego sprostowania w swojem piśmie. — Fforen- 
tyn Gwozdecki.

— Na podarki Nowo-Roczne skład rycin P.Tessaro, 
wprost kościoła Śtej A n n y ,  przy ulicy Krakowskie- 
Przedm:, obok znakomitego doboru rycin i sztychów 
wszelkiego rodzaju, oraz obrazów olejnych, pomiędzy

któremi wiele pięknych a niedrogich znaleźć można, 
posiada także zapas tyle ulubionych siatek, kołnie­
rzyków i bransoletek muszelkowych w różnych kolo­
rach, oraz ramek do fotografji.

— Wznanym zakładzie litograficznym P. Herkne- 
ra, na Placu Teatralnym, w tych dniach zaczęto wyra­
biać nowe zupełnie i bardzo piękne bilety wizytowe 
na modnym papierze perłowym (nacrć).

— W tych dniach opuściła prassę Polka, pod ty­
tułem: „Nowa Polka**, skomponowana na fortepjan 
przez Władysława Dziechcińskiego, i jest do nabycia 
we wszystkich xięgarniach. Cena exemplarza kopie­
jek 15.

— Patrząc na działo, w oknieP. Stępkowskiego wy - 
stawioue, nie spiżowe, aleszklanne, i nie prochem ale 
Gdańskim kordjałem nabite, przypomniało nam 
się, że jeden z dawnych wojskowych, otrzymał był 
w darze kielich w kształcie armaty, obecnie znajdują­
cy się w zbiorze jednego z miłośników starożytności 
tego rodzaju. W ów kielich-działo, zmieściłyby się 
pewno 2 armaty-flaszki, jeżeli nie więcej.

— Zakład leczenia ścieśnionem powietrzem Drów 
Wincentego Brodowskiego i Wiktora Łeszkiewicza, 
przy ulicy Wiejskiej, w domu pod Nrem 1734 znajdu­
jący się, przyjmuje biednych chorych bezpłatnie od 
godziny 8ej do lOej rano; od lOej zaś godziny rano 
do 8ej wieczorem za opłatą 15stu rs. za posiedzeń 
piętnaście, a rs. 1 k. 50 za 1 posiedzenie. (20,503.)

— Doktor Juljusz Gensz, wyjechał na krótki czas 
do Konina.

— Dowiedzieliśmy się, że w mieście Lodzi, Towarzy­
stwo Amatorów Teatru, za przykładem Warszawy, 
postanowiło z wiedzą i zezwoleniem Władzy miejsco­
wej, na wsparcie ubogich sierot, po zmarłych na cho­
lerę pozostałych, w dniu 5tym Stycznia 1867 roku, 
w miejscowym teatrze przedstawić dwie sztuki dra­
matyczne, to jest komedję Al: Hr: Fredro, pod tyt: 
„Gwałtu co się dzieje**, i Krotochwilę J. S. Jasińskie­
go, pod tyt: „Nowy Rok**. Spodziewać się należy, iż 
publiczność miejscowa i okoliczna, licznem zebraniem 
poświęcenie szlachetne Amatorów nagrodzić i ofiara­
mi swemi do złagodzenia niedostatku sierot wspo- 
mnionycb, chętnie przyłożyć się nie omieszka, jak 
również, iż tak dobroczynny cel i gdzie indziej naśla­
dowanym będzie. (20,513.)

— Jan Żitrkowski, b. A rtysta baletu, mieszka przy 
rogu ulic Freta-szerokiej i Podwale, obok kościoła Śgo 
DUCHA, pod Nrem 167, na drugiem piętrze; wchód 
przez ganek. W temże mieszkaniu, jako też po Pen­
sjach i w domach prywatnych, udziela lekcje tańców.

(16,384.)
— W dniu 24*b. m., o zmroku, w czasie wypłaty 

za żyto na Grybowie, przez staroz: Lejbę Rosentha- 
la, jakiś człowiek zbliżywszy się do Rosenthala, schwy­
cił za pieniądze, chcąc mu wyrwać takowe, a gdy to 
mu się nie udało, ranił Rosenthala w szyję, trzyma­
nym w ręku nożem i począł uciekać. Stójkowy Miko­
łaj Iwanow dostrzegłszy to, przy trzymał go i odprowadził 
do Cyrkułu 8go, gdzie winowajca zeznał, iż nazy­
wa się Michałem Gocianem, na Pradze pod Nr 416 
zamieszkałym. Rana Rosenthala długości jeden wer- 
szek a głębokości 3A werszka, niebezpieczeństwem 
nie grozi, a po opatrzeniu na miejscu przez felczera,
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odwieziono go do Szpitala Starozakonnych, Gociana 
zaś do aresztu policyjnego dla dalszego z nim po­
stąpienia. (G. P.)

— Dnia 24 b. m., Piotr Franczyk, robotnik m y­
dlarski, jadąc aleą Jerozolimską, wozem ciężarem n a ­
ładowanym, a będąc nietrzeźwym, spadł z woza, a 
koło przeszedłszy mu lewą nogę*, złamało mu tako­
wą; człowiek ten odwieziony został na kurację do, 
Szpitala D z i e c i ą t k a  J E Z U S . -  Na Nowym-Zjeżdzie, 
stangret Mikołaj Żetyński, przejechał wyrobnicę Ka­
tarzynę Korzeniowską, która ma także złamaną le- 
wą nogę, i znajduje się na kuracji w Szpitalu Dzis- 
c i ą t k a  JEZUS, a Żetyński przyaresztowany.— Podo­
bnież na Nowym-Swiecie, z powodu rozbiegania się 
koni z wozem, do 5ej gwardyjskiej baterji należących, 
skaleczony został stójkowy policyjny,Lubański, i cze­
ladnicy stolarscy: Lange i Falkowski, ten ostatni, ja ­
ko mocniej potłuczony, po udzieleniu pomocy mu le ­
karskiej, odwieziony został do Szpitala. (G. P.)

— W miejsce rozsyłania biletów z powinszowaniem 
Nowego Roku, Osoby dobroczynne złożyły w Redakcji 
Kurjera Warszawskiego, ofiary: Alexander Hr: Przez- 
dziecki rs. 3, i Paweł Jaworski, Sędzia Pokoju, wraz 
z Małżonką, rs. 3, dla Instytucji Jałmużniczej przy 
kościele Sgo K a z i m i e r z a  na*Nowem-Mieście.— Staui- 
sław Dziec/iciński z Żoną rs. 3, dla Warszawskiego 
Towarzystwa Dobroczynności.—Władysław Dziechciń- 
ski rs. 1, dla wdowy Chojnackiej z trojgiem dzieci, pod 
Nrem 2642 przy ulicy Marjensztadt, której mąż nio­
sąc ratunek pogorzelcom, tak poparzony został, źe 
życia dokonał.

Wiadomości Zagraniczne.
FRANCJA. Paryż, 24go Grudnia.— Powszechnie 

zauważono dziś ton pojednawczy wyrazów, wyrzeczo­
nych przez Cesarza, w odpowiedzi Jenerałowi Dix, 
doręczającemu swe pisma wierzytelne. Również 
zwróciło uwagę, jakkolwiek może nie tak ogólnie 
zostało zrozumiane, oświadczenie dziennika urzędo­
wego w przedmiocie depeszy Amerykańskiej z dnia 
23-go Listopada, przesłanej przez P. Seward do P. 
Bigelow. „Monitor" powiada, źe rząd Francuzki nie 
wiedział wcale o tej depeszy. Przypomnieć więc tu 
należy, iż rzeczywiście pisano wówczas, że dokument 
dyplomatyczny, wysłany z Washingtonu, a zakoramu- 
nikowany przez P. Bigelow P. Rouher, pełniącemu 
wtedy tymczasowe obowiązki Ministra Spraw Zagr., 
zdawał się temu ostatniemu takiej natury, iż nie 
chciał nawet wysłuchać jego odczytania i oświadczył, 
że rząd Cesarski nie poczytuje tej depeszy za prze­
słaną do niego. Byę więc może, iż oświadczenie „Mo­
nitora ściąga się do tego wypadku.— Rząd otrzymał 
wielkie powodzenie w depart:  Pas-du Calais, gdzie 
kandydat rządowy P. Seus, otrzymał znakomitą 
większość głosów nad kaudydatein oppozycyjuym. 
Dodać tu  wprawdzie należy, że P. Sens zobowiązał 
się nie popierać projektu reorganizacji armji, który 
napotyka nawet wielką oppozyrję pomiędzy wieśnia­
kami. Z drugiej zaś strony, wielu Jenerałów a na­
wet Marszałków, których idee nie zostały uwzglę­
dnione, staje także przeciwko niemu. -  Nominacja 
wielkiego Referendarza Senatu, ma być ogłoszoną za 
dni kilka, lecz jeszcze nie wiadomo nic pewnego co

do wyboru kandydata. — Słychać także o udzieleniu 
godności Senatorskiej Xiędzu Bonaparte, z linji Ca- 
nino, przebywającemu w Rzymie —P. Lesseps, który 
w rozmaitych miastach odbywał konferencje w przed­
miocie robót około kanalizacji Suezu, wczoraj miał 
posłuchanie u Cesarza, i wkrótce wy jedzie do Egi • 
p tu .—Kupcy Francuzcy użalają się w ogóle na koniec 
roku, który nie jest dla nich tak korzystny jak  zwy­
kle. Być może, iż cały ruch handlowy skoncentruje 
się w epoce Wystawy Powszechnej. (lud. Bel.)

_ WŁOCHY. — Dotychczas w Izbie Włoskiej stron­
nictwa nie ugrupowały się stanowczo. Przy wyborze 
Prezesa, stronnictwo PP. Crispi i Mordini, zachowa­
ło się biernie, lękając się porażki. Przy wyborze j e ­
dnak Wiceprezesów, podzieliła się poprzednia wię­
kszość, a lewa strona całą siłą stawiła czoło mini­
sterstwu. — P. Mordini, obrany Wiceprezesem, nie jest 
staaowczym przeciwnikiem Ricasolego, lecz nie zga­
dza się na politykę tego ostatniego w kwestji Rzym­
skiej. Podejmie jak wszyscy członkowie lewej stromy, 
tak  i PP. Mordini i Crispi, są przeciw przymierzu 
z Francją, mianowicie w kwestji rzeczonej. — Organa 
lewej strony wytoczyły także na stół drugą kwestję, 
to jest Jenerałów, którzy prowadzili ostatnią wojnę, 
a szczególniej Jenerała Lamarmora. Służy on za cel 
pocisków prassie opozycyjnej, pragnącej wywołać roz­
prawy o tej wojnie, na co się zgadza i Lamarmora. — 
Będziemy zatem mieli w Izbie Deputowanych roz­
prawy militarne, a w Senacie proces przeciwko Ad­
mirałowi Persano. — Przy wyborach na Wiceprezesa 
w Izbie, otrzymał także kilka głosów Mazziui, jako 
deputowany z Messyny. — Zapewniają, że P. Tonello 
prowadzi w Rzymie układy, na zasadzie  pozostawie­
nia Kościołowi we Włoszech zupełnej swobody, i że 
Kardynał Antonelli zgadza się na tę zasadę.—Dzien­
niki donoszą, że Minister Skarbu Scialoja zachoro­
wał, i źe wydział po nim obejmie P. Sellalub Cordova.

(Ind. Bel. Nordd. Al. Ztg).

—  R o z m a it o ś c i . — Słynny Arabski poeta Demeschki, 
zostawił w pamiętnikach swoich następującą opo­
wieść: „Obłok przed wiatrem nie zmienia się prędzej, 
jak  los i powodzenie człowieka. Błyskawica nie mija 
szybciej, jak  łaska pańska i pomyślność na ziemi. 
Któż mógł być szczęśliwszym jak Fadhel, pierwszy 
Wezyr i ulubieniec Kalify Harun-al-Raszyda? Rzeką 
złota płynęło mu bogactwo; sława jego rosła jak  pal­
ma; potęga była jak  cedr na Libanie. Brakło mu ty l­
ko dziedzica tych wszystkich skarbów i chwały; i 
z najpiękniejszej małżonki, syn mu się urodził nare- 
ście. Fadhel miłował poezją, i równie jak sam Kali­
fa, był przyjacielem i opiekunem poetów. Dwaj najsła­
wniejsi naówczas wezwani przezeń zostali, aby uczcili 
pieśniami ten szczęśliwy dzień w jego rodzinie. Ja  by­
łem młody i ubogi, imię moje było nieznane; słysząc 
jednak o tern wezwaniu, napisałem nieproszony Kas- 
sydę, i bezimiennie przesłałem ją  Fadbelowi. Ona 
mu się podobała najlepiej; kazał się dowiadywać o i- 
mieniu autora, a poznawszy mię, wziął pod swoję o- 
piekę. Naprzód zaś dał mi dwa tysiące sztuk złota, 
aby mi chleb powszedni zapewnić. Umysł mój, jak  
ptak  nakarmiony, wzbił się swobodnie do lotu; ze s ła ­
wą wierszy moich, wzrosła i pomyślność światowa.
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Ale jakże tymczasem zmienił się los mego dobroczyń- 
t cy! Firmament szczęścia jego zasępił się nagle. N ie­

łaska Al-Raszyda nadciągnęła jak chmura; gniew je­
go zapalił się jak piorun. Wygnany i pozbawiony 
dóbr swoich, skończył żywot w tułactwie i nędzy.

W wiele lat potem byłem w łaźni w Bagdadzie. Po­
sługiwał mi jakiś młodzieniec, którego piękue obli - 

i cze ujęło oczy moje i serce. Pod wpływem miłego u- 
r czucia, przyszła mi na myśl owa moja Kassyda. któ- 
i rej szczęście me winien byłem, i zacząłem ją dekla- 
' mować sam sobie. Młodzian zbladł jak posąg z mar­

muru; aż nakoniec, łkając gwałtownie, zakrył twarz 
rękami i uciekł. Zadziwiony puściłem się w pogoń, 
i porwawszy go w moje objęcia, zmusiłem, że mi wy­
znał przyczynę swojej nagłej boleści. Był to właśnie 
ów syn Fadhela, którego dzień urodzin sławiłem. Pa­
miętał on, tę moję Kassydę, i usłyszawszy ją tak nie­
spodzianie, przypomniał dawną swą świetność i poczuł 
stan swój obecny. Mamże mówić co było dalej? Byłem 
bogaty i sławny, i nic już sam dla siebie nie pragnąłem 
na świecie. Ale jak Fadhel przed laty, tak i ja bola­
łem nieraz, żem nie doznał słodyczy ojcowstwa. Allah 
nie dał mi dzieci, ale mi snać przeznaczył za syna te­
go, co był niejako ojcem pomyślności mojej. Zrozu­
miałem tę wolę Jego; młody Fadhel jest przybranym 
mym synem; i oba z doświadczenia czujemy nawza­
jem, jak znikome jest szczęście ziemskie, jak wszech­
mocna Opatrzność Niebieska11.

Zadanie.
Rozmaity miewam smak,
Czylira na prost, czy też wspak.

___________________ (Zeszła S zarada : Koryta.)
Wit Kedakcji Kółka Domowet*.—Ponieważ 

nie wszyscy zrozumieli dotychczasowe ogłoszenia nasze, 
przeto powtarzamy raz jeszcze, że tylko Osoby, składające 
roczną prenumeratę na rok 1867, w Redakcji naszego p i­
sma, przy ulicy Mazowieckiej na rogu Śto Krzyzkiej Ner 1352, 
mają prawo otrzymać Kaleiitlnrz lila Gospodyń 
darmo. Tak czynią Prenumeratorzy z Cesarstwa, P re ­
numeratorom Warszawskim bardzo łatwo to jes t uczynić; 
ci zaś którzy zaprenumerowali na Stacjach, otrzymają K a­
lendarz około 2 0  Stycznia 1867 r., w tym bowiem czasie, 
obiecano nam dać z Expedycji Gazet, adresa prenum erato­
rów rocznych z prowincji.

A. B4.% I i Hi IvViMh: fiUJ
SŁAWNE W ŚW IECIE

Anatomiczne i Etnologiczne
MUZEUM.

Mam zaszczyt zawiadomić Szan: Publi­
czność, że codziennie otwartera będzie 

w b Hotelu Wileńskim na Tłomackiem, okazale aunto- 
mleane ITEuzeuin. Liczne odwiedzahie mego Muzeum, 
którem po wszystkich główniejszych miastach Europy za­
szczycony zostałem, ośmiela mnie tuszyć się nadzieją, że przy 
nadzwycząjnem powiększeniu tegoż, Szanowna Publiczność 
w zupełności zadowoloną będzie. —Jako arcydzieło wymie­
niam interesujące dla osób wszystkich stanów, Chorobę 
W łośnika (Trichiny); znacznie powiększony męzki kadłub 
rozłożony, przedstawia obraz choroby W łośnika, każdemu 
łatwy do pojęcia. Arcydzieło to jest wykonanem podług 
zwłok pewnego Lekarza, który zaprzeczał istnieniu choro­
by W łośnika i na dowód zjadł jeden funt mięsa zawierają­
cego w sobie takowy. Spostrzega się na temże zjawienie W ło­
śnika w wnętrznościach i mięśniach.—Otwarcie od godz: 10 
z rana do 9ej wieczorem, wyłącznie dla mężczyzn dorosłych. 
Cena wejścia kop: 30. (1 9 ,9 3 3 .)

Życzenie nieludzkie.
Job utyskuje: Śmierć nie zjawia się tym, którzy jej p ra ­

gną “ I ja  staruszek zgrzybiały, ten żal Joba powtarzam! 
Przy zmianie roku zeszłego, winszując Szanownej Publiczifb- 
ści, a zwłaszcza przyjaciołom sedecznym, życzyłem im do­
czekania roku nowego, o tyle, o ile sam pragnąłem niedo- 
czekania tego kresu. Lecz niestety, prośba moja przyjętą 
nie była i dotąd istnieję, obaczony większym śladem zgrzy­
białości i wieku! Dziś więc, przy nadejściu Nowego Roku 
1867, znowu się odzywam do Szanownej Publiczności z ży­
czeniami najdłuższego życia i wszelkich uciech, a wy Ł a ­
skawi Panowie, dla pewniejszego osiągnięcia tego dobra nie­
ocenionego, raczcie mnie dopomódz do spełnienia życzenia 
mojego, odwiedźcie mnie w miejscu stałego pobytu mojego 
w domu Ner 247B przy ulicy Mostowej, gdzie obrałem so­
bie mieszkanie jeszcze w r. 1832, mając już natenczas lat 
35 wieku.—Wiadomość o mnie proszę powziąć tamże w H an­
dlu P. N ąthana Winawera, właściciela mojego, gdzie prze­
bywam pod nazwą „Staruszek z ulicy Mostowej. — Miód 
Wiiiawerowski. (20,420.)

Po zniżonych cenach: | |

[Drzewo opałowe twarde i m ięk k ie f
oraz M

B 1 B O W Ł A K E  i G 4 1 . 1 1 ( 0 W 1 Z Y A , I '
'sprzedaje się w Magazynie na Solcu Nr 2953/4, n a -m  
| przeciw Magazynu Solnego. — Sążnie rznięte odsyła B  
.się w skrzyniach oplombowanych. Obstalunki przyj- m  
'm ują się: B
|W  Handlu Kolonjalnym P. Rydigera na Mokotowskiej, « | 

» Cygar P. Schoenfeld na Senatorskiej, %
» » P- W inarskiego na Nowym-Świecie, M'
„ „ P. W eintrauba „ m

Zapewnia się odsyłka najakuratniejsza. (20545.) w

Przed paroma dniami znaleziono Marynarkę Dam- 
ską Mantynową, w Cukierni E. Kwiecińskiego, przy ulicy 
Leszno; poszkodowany, za udowodnieniem odebrać może 
takową tamże (20,564.)

Potrzebny jest Lokal,
składający się z 7 lub 8 Pokoi, Ogrodu, Stajni i Wozowni. 
Ktoby takowy posiadał, raczy się zgłosić pod Ner 161 SD 
przy ulicy Żórawiej, do Xięcia Wachwachow. (20,504.) 

Przy ulicy Leszno Ner 721, są do najęcia

dwa Pokoje średnie,
od Nowego Roku, a od Wielkiejuocy LOKAL, mogący 
służyć dla Stelmacha, Ślusarza, lub innego powozowego fa­
brykanta.— Wiadomość tamże. (2 0 ,5 5 5 .)

Znany A rtysta tutejszy, zawiadamia W W. Panów, że po­
dejmuje się grać na wszelkich Zabawach w nadchodzący 

Karnawał, jako to: w dużych kompletach,

na Skrzypcach z Fortepjanem,
lub na samym Fortepjanie.—Wiadomość przy ulicy Nalew­
ki Ner 2 2 6 2 , na lem piętrze, N er 5 mieszkania. (2 0 ,5 6 5 .)

Mam honor donieść Szanownej Publiczności, że od dnia 
jutrzejszego, codziennie wypiekane będą

PĄCZKI
po kop: i 1/,, 2’/2 i 3, w Cukierni podpisanego, przy ulicy 
Elektoralnej i róg Orlej. —Walter. (20,499.)

B A R A N Y
ra*sy lYegretti,

_ą do sprzedania w każdym cza- ’■ 

sie w Dominjum Wólka Prusicka, w Powiecie Piotrkow­
skim, wiorst 14 od Stacji K. Ż. Radomsk, wiorst 10 od S:a- 
cji K. Z. Kłomnice i wiorst 14 od Częstochowy.—W  tymże 
Dominjum je s t także do nabycia Stadnik rassy Hollen- 
derskiej, mający półtora roku. (20,432.)
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Ostatnie Wiadomości.
Podczas kiedy z Europy nie nadchodzą żadne wa­

żniejsze wiadomości, wypadki w Turcji zaczynają bu­
dzić coraz większą uwagę. Porażka Turków na Kandji, 
która może odroczyć, a nawet uczynić niepodobnem  
poskromienie powstania, zbliża epokę przesilenia na 
Wschodzie. Przesilenie to nawet może wkrótce na­
stąpić, jeśli sprawdzi się doniesienie W iedeńskiego 
„W anderera,“ iż 116 gm in wypowiedziało w Tessalji 
posłuszeństwo władzom Tureckim. Do tego dodać n a ­
l e ż y t e  i na Libanie spokojność nie jest zapewnioną, 
i że najniebezpieczniejszy przeciwnik Turków, Józef 
Karam, wrócił nagle z dobrowolnego wygnania i 
przebywa w Damaszku u Abd-el-Kadera. — W A te­
nach krążyła pogłoska o blizkiej interwencji W iel­
kich Mocarstw w kwestji Kandjockiej.

„Narodne L isty14 donoszą, iż wydano rozporządze­
nia do poczynienia w Pradze przygotowań do korona­
cji Cesarza, w Czerwcu roku przyszłego. (I. B.)

Depesze Telegraficzne.
Konstantynopol, 28go G rudnia.— Za uszkodzenie 

W łoskiego parostatku „Principe Thom asso14, koło 
Kandji, przez strzały wojennego statku Tureckiego, 
W łochy domagają się 52 ,000 fran: wynagrodzenia, 
oddalenia Kapitana statku Tureckiego, i salutowania 
Hagi W łoskiej. — Organa urzędowe redukują wiado­
mości o wkroczeniu Greków, dó wpadania do Tessalji 
band rozbójniczych.— Przybył tu nadzwyczajny Poseł 
Bucharski._______

M N auczyciel T ańców  Salonow ych  
1*1 OT 11 !^Ł1ŻYXHHI.

podaje do wiadomości publicznej, że wyucza 6ciu 
Tańców najpotrzebniejszych, w dwudziestu kilku 

lekcjach, osoby, k tóre wcale nie tańczyły i nigdy się nie 
uczyły i to do lat sociu wieku, z zastosowaniem nauki do 
każdego wieku osoby. Kto sobie życzy korzystać z takowej 
nauki, zgłosić się zechce pod Nr 11 przy ulicy Śto-Jańskiej 
na im  piętrze w oficynie. (736).
^  W  Poniedziałek, dnia 3lgo Grudnia r. b , na z a - t f  

kończenie starego roku, danym będzie Ił Ali KO- 5  
JfSTJUM OW Y, przy ulicy Trębackiej, pod nurna *

Srem 631, na lem  piętrze, przy rzęsistem oświetleniu 7™ 
Salonów, na którem  doborowa O rkiestra grać będzie, 
& B T F E T  należycie zaopatrzony w Napoje i Potrawy S  

M  (Nr 20,422.) §

Utrzymujący Restaurację w Grochówie 2gim za Pragą, 
w dniu 31 b. m , to jest w dzień Sylwestra,

wydaje BAL,
na który Sz: Publiczność, o liczne zgromadzenie się up ra­
sza. Kuchnia jes t prowadzoną przez jednego z pierwszych 
K ucharzy, a wybór trunków z najpierwszych Handlów po­
siada.—Utrzymujący Zakład K arol Jolinna. (2 0 ,4 0 4 .)

Skład Hurtowy i Cząstkowy
W I I  I  D E L IK A T E S Ó W

p r z y  u licy Sio K rzyzk ie j i  róg Szkolnej Nr 1328.
Poleca się wszelkiemi doborami W in, P o rter  I Pi- 

w o A n g ie lsk ie , A raki, L ik w ory  z a g ra n i­
czne, O liwy, S ard yn k i, M arynaty, P a sz te ­
ty  S traab u rgsk le , zimne i gorące P rzek ą sk i  
w każdej porze dostać m o ż n a .tP . MPRINGER. (7 7 5 .)

Nowo otworzona RESTAURACJA  
™ Hotelu Polski®, przy ulicy Długiej, poleca 
się §n iad an iam i. O biadam i i k o la -  

ejanil, świeżo i smacznie sporządzonemi, po cenach n a j­
przystępniejszych. W Niedzielę zaś i Czwartki b ig o s sta ­
ropolski i k o łd u n y  Litewskie. (1 9 ,2 5 5 )

BRYNDZA W ęgierska świeża.
SER Ronikierowski.
PASZTETY Strasburgskie w Terynkach.
PASZTETY na funty.
K AW IO R prasowany i świeży.

ci ? V E " * , E , e - Zt0We w ‘/a i %  baryłkach; poleca 
bkład Win i Delikatessów A lexand ra  H oeuuct, 
w gmachu Teatralnym. (20 ,0 0 6 .)

OSTRYGI O stendzk ie  i H o lsztyń ­
sk ie , wyborowe, codzień świeże w Handlu 
Win, A n ton iego  S tęp k ow sk iego .

(15,285.)
OSTRYGI wyborowe, O stendzk ie  1 

H o lszty ń sk ie  z Flensburga, nadchodzą co­
dziennie do Składu Win i Delikatesów A. 
Monjuet, w Gmachu Teatralnym. (16 ,9 1 4 .)
TE ATK \ t l  Eli 14 ft

Dziś, Dziesięć cór. — W esele w  Ojcowie.—Jutro, R oz­
bójnik m orski, Panna Bogdanoff wykona rolę Donnv  
Marji. J

TEATR ROZMAITOŚCI.
Dziś, Okrężne.— Ulicznik W arszawski. — Jutro, P a ­

fnucy i N arcyz. — P ożar w  K lasztorze. — 0  chlebie 
i  wodzie.

RESURSA OBYW ATELSKA.—Dziś i codzien- 
nie Koncert Orkiestry Bilsego.—Początek o 7ej wieczorem.

ODEON przy ulicy Królewskiej, w Restauracji P. Zyg­
munta Rej man, codziennie przedstawienia Śpiewaków F ran ­
cuz kich , przy urządzeniu nowej sceny i nowych dekoracji _
Początek o godzinie 7e j.-C eny  miejsc: lsze kop: 30  i dla 
ubogich kop: 2 ' / , ;  2gie kop: 2 0 . (20,318.)

W YSTAW A Zachęty S ztuk  P ięk n y ch , co­
dziennie w Hotelu Europejskim.

M IK E l ł l  SZTUK PIĘKNYCH, w Pałacu K a­
zimierzowskim, w pawilonie na lewo, we Czwartki i N ie­
dziele bezpłatnie, od godz: loej rano do 2 ej po południu.

MUZEUM O brazów  1 S tarożytn ości przy u li­
cy Miodowej i Podwale (dom Dyzmańskich), codziennie od 
godz: loej do 4ej po południu; wejście kop: io .

KUKS GIEŁDY W AR SZAW SK IEJ
Dnia 29 Grudnia 1866 r.

M o n e ty  i  P a p i e r y :
Pół imperjały rossyjskie rs 6 k. 15 . 
D u k a t y  holenderskie rs. 3 k. 5 5 . 
Obligi skarbowe 100  rs., (oprócz kup:) 
Listy zast: 3 okresu, I- s., za rs. 10 0 , 
Listy zast: 3 okresu, II. s., za rs. 100, 
Listy likwidacyjne, za rs. 100 . .
NowaRos: pożyczka prem: z r. 1 8 6 5 , 

łj u 5ł Z r. 1 866, 
Bilety Banku Cesarstwa . . . .  
Akcje Drogi żel: War:-Wied: za szt:. 
Akcje Drogi żel: Warsz:- Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow: Ros: Dróg Żelazn:, 
Akcje Drogi żelaznej W arsz:-Teres:, 
Akcje Fabryczno-Lodzkie . . .

Żądano |  Płacono
Ruble i Kopiejki sr.
— — — _
81 — 80 50
77 25 76 75
58 67 58 25

113 25 — —

105 75 — 4 r-
— — — —

— — —  ' —

57 — 55 50

89 — — —

— — —
W artość kuponu bież: od Listów zas: od rs. io«> rs .— k. 7’/, 
Od Listów likwidacyjnych k. 32%.

C e n y  T a r g o w e  W a r a z a w a i t i e — D. 28go Grudnia 
płacono: Za korzec pszenicy od rs. 5 kop. 65 do rs. 7 k. 35; 
żyta od rs. 4 kop. 65 do rs. 4 k. 90: owsa od rs. 2 kop. 55  do rs
2 kop. 85; gryki od rs. 3 kop. 75 do rs. 3 k. 90; kartofli od rs 
1 k. 95 do rs. 2 k. 5.

O kow ity płacono dnia 28 G rudnia, za wiadro od rs
3 k. 86%, do rs. 4 k. —; za garn.od rs, 1 kop. 26 dors. 1 k.30.

W Drukarni K urjera W arszawskiego-—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.


